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Z  P etersb u rg a . 5 f17J L istopada . |
W ukazach N AJW YŻ SZY CH  z dnia  2 5 g o  Paździe r

nika, za w ła sno ręcznym JE G O  C E S A R S K I E J  MOŚCI  
Podpisem wydanych  do rządzącego s ena tu ,  wyrażono:

nUznając za pożyteczne,  dla j ednośc i  w dzia ł aniach 
Pfzy teraźniej szych okol icznościach w o jennych ,  p r z y 
uc zyć  do a rmj i  Po łudn iowe j  zarząd wydz ia łu  m o r 
skiego w Nikoł a j ewie ,  r ozkazuj emy,  z awiaduj ącemu 
tym wydz ia łem,  zos tawać pod zwierzchni c twem d o w o 
ż ą c e g o  a r m ją  P o łu dn io w ą .  NASZ EGO  j en e r a ł - a d ju -  
tontanta.  j en e r a ł a  piechoty Liidersa,  który,  i pod wzglę
dem tego wydzi a łu  pozost awać ma pod dowódz twem 
g łó w n o  - dowodzącego a rm ją  p o ł u d n i o w ą ,  oraz w o j 
skami w Krymie  zna jduj ącemi  się. Rządzący s ena t  nic 
Omieszka uczynić dla wykonan i a  tego należytych roz 
porządzeń .«

»NAJMIŁOŚCIVYIEJ rozkazuj emy  g ł ó  w ne m  u k o 
me ndan towi  por tu Kronszt adzkicgo i Kronsz t adzkie -  
m u w o je n n em u  gube r na t o ro wi ,  j ene r a ł - ad j n t a n t owi  
n a s z e m u . ad mi r a ł ow i  Lutke ,  być cz ł onk i em rady 
Państwa,  z pozos t aniem w godności  j en e r a ł - ad j u t a n t a .  
a g ł ó w n y m  ko m en d an t e m  po r t u  Kronsz t adzk icgo  i 
Krunsz t adzkim gub e r na to r e m  w o je nn ym ,  m i an u j em y  
naczelnika  4ej  dywizj i  floty, w ice -ad in i r a ła  Nowosi l -  
skiego.

WIADOMOŚCI K R A JO W I)
Frz ez  rozkaz  CESARSKI,  z dni a  2 6  Października ,  w w y 

dziale w o j s k o wy m,  flige! -  ad j u t an t  JEGO CESARSKIEJ M O 
ŚCI.  ks iążę L a b a no w - R o s t o w s k i ,  m i a n o w a n y  zos tał  d o w o 
d zącym pu ł k i em p i e c ho t y  JEGO CESARSKIE I WYSOKOŚCI
w i e l k i e g o  k s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  a l e x a n d r o w i c z a ,
w mi ej sce  pu ł ko wn ik a  G e r ma n s a ,  z pozos t an i em f l ige l - adju-  
t an l em.

R ozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e ) .

I I I  P rz ez  rozp orz ąd ze n i a  komisj i  r z ą d ow y c h  i wł ad z  o d 
dzielnych.  w wydzia l e  komisj i  r zą do w ś j  s p r a w  w e w n ę t r z 
nych  i d u c h o w n y c h ,  mi anowany :  p.  o. l ekarza szpi tala I w.  
Kons tancj i  w  Macie jowicach ,  l ekarz klasy 2ej  Zenon  Wi nn i 
cki.  p.  o.  l ekarza  p r zy  służbie pohcy j no - leka r sk i e j  m.  W a r 
szawy.  —  W wydz i a l e  komisj i  r ządowć j  sp r a wi e d l iw o ś c i  
mi anowan i :  p a t r on  p r zy  t r y bu n a l e  cywi lnym guber n j i  R a 
domskie j  w Kiel cach Jó z e f  Włocki ,  r e j e n t e m okr ęg u  Szka lb-  
mi er sk i ego  z u p o w a ż n i e n i e m  do w y k o n yw a n i a  ob owi ąz k ów 
tego u r z ę d u  i w ok ręgu  P r o s z o w i c k i m ; pe ł ni ący  z de legacj i  
obowiązk i  ad junk ta  a r c h i w u m  komisj i  r zą dowe j  s p r awi ed l i 
woś c i  R oma n  Olszewski ,  p.  o.  t egoż  urzędu;  s ek re t ar z  k l a 
t y  26j  w b i ur ze  komisj i  r ządowej  s p r awi ed l iwoś c i  Kazimierz 
Skrzetuski ,  p. o. se k re t a r za  klasy łój  w tejże komisj i ;  a p l i 
k a n t  s ą d o w y  przy  t ryb .  cvw.  w Wa r sz a wi e ,  k a n d y d a t  p r a w a  
Jó z e f  Brzeziński ,  p.  o. s e k re t a r za  klasy 2ój  w  biur ze  komisj i  
r zą d o we j  s p r awi ed l i wo ś c i .  — W wydz i a l e  komisj i  r ządowćj  
p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  m i a n o w a n i : r e f e r en t  wydz ia łu  d ó b r  i 
l a s ó w  w komisj i  r ząd .  p r zych.  i sk a rb u ,  r ad ca  h o no .  Ignacy 
P i orunows ki ,  p.  o.  komisar za  e k o no mi cz n e g o  w t ymże  w y 
dziale:  r a ch m i s t r z  S ta n i s ł aw  Chmielecki ,  p.  o. r e f e ren t a  t a m 
że:  a d j un k t  e k o no mi cz n y  Franc i szek  Siennicki ,  p.  o. r a c h 
mis t rza  t amże ;  s e k re t ar z  Wł ad y s ł aw Plewiński ,  p.  o.  a d j u n 
kta t amże ;  a d j unk t  a r c h i wu m  Cezaryn Biernacki ,  p.  o.  s e k r e 
t ar za  t amże ;  apl ikant  Henryk  Habich,  p. o.  ad junkta  w  wy 
dziale d ó b r  i l a s ów r zą d o wy c h ,  i r achmi s t rz  klasy 2ś j  k o n 
t rol i  sk a rb o wć j  pr zy  rządzie  g ub e r n i a l n y m Płockim S t an i -  
» ław Guzowski ,  p. o. r achmi s t r za  klasy ł ej sekcj i  s k a r b o w e  
w  t ymż e  r ządz i e  g u b er n i a l nym.  Uwolniony od o b o w i ą z k ó w 
r a ch mi s t r z  klasy łó j  sekcj i  ska rbowój  w rządzie  g u b e r n i a l -  
n y m Płock[m Antoni  Rutkowski .  — W o k r ęg u  n a u k o w y m  
Wa r sz aws k i m,  mi an owa n y:  k a ndyda t  t eologj i  ksiądz Karo  
Mikoszewski ,  nauczyc ie l e m rel igj i  rzymsko-katol i ckiój  w szKo-  
le p o wi a t o wć j  realnój  przy ul icy Fre t a  w Wa r sz awi e .  P r z e 
nies iony.  nauczycie l  religji  rzymsko-kato l i ck ió j  w szkole po 
wia t owe j  realnój  pr zy  ulicy Fre t a  w Wa r sz awi e  ksiądz Lu 
dwi k  Czajewicz,  na nauczyc ie la  t egoż  p r ze d m i o t u  do i n s t y 
tutu g o s p od a r s t w a  wie j sk iego i l e śn i c twa  w  Ma rymonc i e  —  
Uwol ni ony  od służby,  z p o w o d u  wieku i o s ł ab io ne go  z d r o 
wia.  nauczyc ie l  rel igji  rzymsko-kato l i ckió j  w  ins tytucie  go 
s p o d a r s t w a  wiej skiego i l eśn ie twa w Ma rymonc i e ,  ksiądz 
Anze lm Załęski .—  Zmarl i  wykreś l eni  zos tają  z listy u r z ę d n i 
ków:  rejent  kancelar j i  o k r ęg u  Szk a l bmi e r sk i eg o  i P ros zowi -  
ck i ego Adam Przesmycki ,  i nauczyc ie l  szkoły p o wi at owć j  
w Biały,  Tryfon S re dyńsk i .  —  (Podpisał )  Namies tn ik ,  J e ne  
r a i  F e l dma r sz a ł ek  Książa  War szawski ,  Hrabia  Paske wi cz  
Erywańalii.

—  Poda j e  się do p ows ze c h n ć j  wi adomośc i ,  iz w dniu  18 
. (30)  L i s t op a d a  r.  b.  od godz i ny  łOój  z r ana  s p r z e d a n e  b ę

dą  p r zez  pub l i czną  l icytację  w kancalar j i  p e c z t a m t u  W a r 
szawskiego  r ó żn e  p r ze d mi o t a  w  p o wo z a c h  p o c z t o w y c h  p o 
zos t awione .

— Prak tyczne  dziełko p o d  tytułem-  „ N o w y  s p o s ó b  w y 
p a l an i a  wódki  z b u r a k ó w , 1' p o d ł u g  me t od y  p- C ha mp on o i s ,  
w z as tos owa n i u  do  pomn i e j sz y ch  g o s p o d a r s t w  z t abl i cą  fi
gur ,  w mewielkić j  j uż  l iczbie exempl ar zy ,  s p r z e d a j e  się 
w  księgarni  Al exandra  Nowol eck i ego  p r zy  ul icy K r a ko w-  
s k i e - p r i e d m i e ś c i e  p o d  Nr  4 5 7  w p r o s t  ko l umny  Zy g mu n ta ,  
po  cenie  kop.  5 0 .  O s o b o m  n a  p r owinc j i  zamieszka łym,  za 
p r ze s ł a n i e m  powyższój  kwoty,  s a m  swoim kosz t em p r z e s y ł 
kę e x e m p l a r z y  usku t eczn i ać  b ę d ę .

— Ks ięgarn i a  R. F iedle ina  p r zy  ul icy Sena tor ski ć j  Nro 
4 6 0 ,  o t rz y ma ł a  n as t ę p u j ąc e  nowoś c i :  S yr ok oml a  Wł a d y s ł a w ,  
, Zgon  A c e r n a , 1' chwi l e  z XVII wieku,  kop.  6 0 .  K o r z e n i o w 

skiego A. N.,  k o m e d j a - d r a m a t  w  3 c h  aktach  i s t rofy  o d e r 
wane ,  r s .  ł kop.  3 5 .  „ Ag e n d a  g o s p o d a r s k a  czyl i  k o no t a -  
tnik na wszys tk i e  dni e  r o n u , "  rs.  1 kop.  2 0.  „ L e k c j e  i e -  
wange l l i e  na  wszys tk i e  n i edziele  i ś wię t a  ca ł ego  r o k u , "  r s .  
ł kop.  2 0 .

W IA D O M O Ś C I ZAGRM1CZM
A N G L J A.

L on dyn 21  L istopada. Komis ja  za jmująca  się ś l edz 
twem względem faktów które  m ia ły  miejsce w Hyde-  
parkt t  dnia 1 Jipca, ukończył a  swój  r apo r t ,  k tóry 
w części tylko un i ewinn i a  naczelnika  policji .  Gan ią  
go że n iepot rzebni e  d a ł  rozkaz a jen tom aby użyli swo -  
ch lasek,  wielu konst ablom zar zuca j ą  s rogość  w o- 

bcjściu.
Za pewność  moż em y  podać że bil w przedmiocie  

oddaleni a w razie pot r zeby wychodców z naszego te-  
r y to r j um zostanie  p r zedst awiony  par l amen towi  na  
najbl iższych posiedzeniach.

Londyn 22  L istopada.. Wczora j  k ró lowa  prezydo - 
w a ł a  w W ind so r  na posiedzeniu ta j nej  rady.  P a n o 
wie Labouche re  i H. S e y m o u r  r fożyl i  przysięgę,  p i e r 
wszy j ako min i s t e r  osad.  d rugi  j ako  cz łonek  tajnej  
r a d y .  K a p i t a n  M.  Clure z o s t a ł  m i a n o w a n y  k a w a 
l e r e m .

—  W Wo olw ich  z rob iono  w tych dniach p i e rwszą  
próbę z dz ia ł em od l a ne m ze stali .  Dzia ło  to 68  fun 
towe,  chociaż do ł a d u n k u  użyto o trzy funty mniej  
prochu  niż z r achuby  wypada ło ,  pęk ło  w ka wa łk i  
za p ie rwszym s t rza ł em.

—  Liczba świę tujących robotn ików w Manches t er  
doszł a już do 3 3 7 0 .  należy j ednak  zwrócić  tu u w a 
gę że po ło w a  między niemi  nie z w ła sne j  chęci o p u 
ści ła  warsz t aty,  ale tylko przez oddaleni e się innych,  
którzy dla n ich wszystkie  p rzygotowywa l i  roboty.  
P rzedwczoraj  na mc e l i ngu  ro bo tn ikó w  pos t anowiono  
obchodzić po mieście ze sk a r bo nk am i ,  co zapewnie  
wy w o ła  wdani e  się policji ,  gdyż ten rodzaj  ż eb ran i 
ny po ł ączony  bywa  zazwyczaj  z g roźbą  dla niedaj ą-  
cych.  Dotychczas j ednakże  nie obawia j ą  się aby to 
św ię towan ie  doszło do takiego p unk tu  jak  w roku  
1847 .  gdzie z pomiędzy 1 4 , 0 0 0  rob o tn ików w Man-  
szes ter  o k o ł o  1 0 , 0 0 0  pr awie ,  pozos t awa ły  rok  p r ze 
sz ło  zupe łn i e  bez zat rudnienia .  Za  to znowu  obecnie  
obj awia  się więcej sym p to m ów  gwa ł t ow no śc i  m ię
dzy robo t n ika mi  niż w 1847  r.  i organi zac ja  zdaje 
się tym razem bardziej  s t anowczą ,  I tak w niedzielę 
w ieczorem dzierżawca j eden  wracający z resztą p r o 
duk tów  z Manszesler ,  zos t a ł  p rzezsześc iu  robo tn ików 
napadnię ty i ze wszystkiego odar ty.  W ogóle j ednak  
tym r azem gn iew robo tn ików nie tyle zwrócony  jest  
przeciw f ab rykan tom których k ry tyczne  położeni e  
dość bezs t ronnie  przez nich jes t  oceniane ,  jak przeciw 
d o m n i e m a n y m  sp r awcom podrożeni a  żywności .

(Neue P reu ssisch e  Zeilung).
—  Czytamy w Times z dnia 2 0  Listopada w liście 

z obozu pod Sebas topo le . n  z dnia  3 Lis topada między 
innetni  co nas t ępuje :  uZmuszony  b y ł e m  w ostatniej  
mojej  ko r r e spondenc j i  o wyprawie  na K inb u rn  o p u 
ścić n iektóre  szczegóły,  mogące  być c i ckawemi  naw e t  
teraz.

Gdy flota s t ała  pod Odessą,  a d m i r a ł  f r ancuzki  za 
pyt a ł  najwyższej  osoby we F rancj i  co do p ro j ek tu  b om 
ba rdowania  mias t a ;  przypuszczają,  że odpowiedź obe j 
m o w a ł a  » r adyka lną  opozycję« przeciw wszelki emu 
pod obn em u  pos tępowaniu:  nasz a d m i r a ł  także przez 
k r a jowe  w ładze  nie by ł  upowa żn io nym  do b o m b a r d o 
wan ia  Odessy,  dopóki  nic będzie pewny  powodzenia .

S i r  E d m u n d  Lyons  i a d m i r a ł  B rua t  obaj  działal i  c ią
gle w  j ak  najzupe łnie j sze j  zgodzie,  ale w wza j emnych  
s t o sunkach ta pomiędzy niemi  zachodzi ła  t rudność ,  że 
a d m i r a ł  Lyons  nie zostaje pod rozkazami  ang ie l sk i e 
go dowódcy naczelnego a rmj i ,  kiedy a d m i r a ł  B rua t  
zostaje pod bezpośr edn ią  kor i t rol lą  m a r sza łk a  Pel i s-  
sier;  w iadomo  zaś. że ten jes t  przeciwny  wsze lkim 
dz i a ł an iom ,  k tór eby  w y m ag a ł y  wy sy łk i  s i lnych o d 
dz i a łów  i. a rmj i  francuzkiej .  P ro j e k to w ano  wyprawić  
flagę p a r l a m en t a rn ą  do Odessy,  z k i l ku  p ropozyc j ami  
p od ob nem i  do nas t ępne j ,  do g u b e r n a t o r a : —  »Czy j e 
steś pan  gu be rna to r em  miasta hand lowego ,  czy też s t a 
cji w oj skowe j?  Jeżeli pan oświadczysz,  że Odessa  jes t  
czvsto ha n d l ow em  mias t em,  zburzcie jej for ty,  p o rz uć 
cie u s i ł ow an i a  for tyf ikacyjne,  oddajcie  szalupy kano -  
n j er sk i e ,  jeżeli  j aki e macie,  a p r zy rzekamy szanować  
wasze  miasto.  Jeżel i  pan oświadczysz ,  że Odessa  jes t  
stacją wo j sk ow ą ,  musicie  się spodzi ewać,  iż j a ko  taka 
stacja odpowiedn io  t r ak towaną  będzie przez floty spr zy
mie r zone . "  \V każdym razie,  na przypadek  od m ów ie 
nia se s t r ony  Rossj an wydani a  n a m  ich etc.,  w razie 
nie dania wiary  naszemu s ł o w u ,  mus i e l i byśmy  a t a ko 
wać mias to coute q»e coute-, nic b r ak ło  zaś powodów 
dla k tórych  w ow ym  wła śn i e  czasie podobny  bieg r ze 
czy wcale  nie b y ł  do życzenia.  Może angielski  ądm i -  
r a ł  m n i e m a ł — a sądzę,  że tak mn ie ma  jeszcze— iż nie-  
podobnaby  na m  by ło  zniszczyć Odessę taki emi  ś r od 
kami  j aki e dziś posiadamy.

Odessa jes t  mias t em z kamien ia ,  z r oz l eg ł emi  u l i 
cami.  placami ,  p lacykami  m a ł o  palnych  ma t e r j a ł ów  
przeds tawia j ącemu  Jeży zaś tak da leko z t y łu  za bate-  
r j ami ,  iż dos ięgnąć je można  jedyni e z ok rę t ów  moź 
dzierzowych,  ogn iem ho ryzon t a lnym,  na odl eg łość  b a r 
dzo da l eką  a tern s am em bardzo n iepewną .  Domy są  
pokry t e  żelazem,  a w wielu razach nie ma  robó t  d r e 
w n ianych  an i  w s ieniach,  ani  w magazynach  ro zm a i 
tych p rzedmiotów;  t j l k o  żelaznych kr a t  i k amiennych  
p ły t  i dachówek używają  w miejsce desek i ba lów.  
Wiele dom ów  jes t  c a łk i e m  odos obn io ny ch ;  s t oją  one  
jak pał ace  na oddzie lnym swo im grunci e .  Przy t a 
kich okol icznościach o ogólnym pożarze nie ma  m o 
wy.  a szkoda zrządzona bom ba rd ow an ie m  nie by ł aby  
ani bardzo s t anowczą  an i  bardzo roz l egł ą .  Przy wszel 
kich u s i ł owaniach  tak p rzyj ac iół  jak n i ep rzy jació ł ,  by 
zburzyć  Sebastopol ,  jakże  wiele jeszcze z n iego stoi .  
Rosjanie  staral i  się go zamienić  w per zynę za pom ocą  
dzia łania  prochu,  s t osów d rzewa,  smoły ,  t e rpen tyny i 
w szelkiego rodzaju palnych ma te r j a ł ów ;  n ie  u da ł o  się 
to j ednak  pomi mo  sprzyja jącego im wiat ru;  my  ca ł e -  
mi  mies i ącami  sypal i śmy weń bomby ,  a nigdy nie  u -  
da ło  się nam wy wołać  jaki  ważniejszy pożar .  S e b a 
s topol  j ed na k  o b e jm o w a ł  daleko więcej d rzewa  j a k  
Odessa i więcej b y ł  na nasz ogień  wys tawiony .  S ł o 
wem,  żadne bom bardowan ie ,  j ak i eby  flota dokona ć  
mog ła  przeciw Odessie,  nie z .dołałoby zamieni ć  m i a 
sta w perzynę,  ani też nie zadałoby  szkody takiej ,  k t ó 
ra by wynadg rodz i ł a  sp r zymie rzonych  za s t ratę  w szys t 
kich swych bomb.  Widoczną  jes t  rzeczą,  że w t ym 
lub ow ym  per jodzie  bomba rd owa n i a ,  ogień  nasz m u 
s i a łby  ustać z p o w o du  b r aku  ś rodków.  Magazyny p r o 
chu.  kul i bomb .  naw e t  w okręcie  l i n jowym nic s ą  
n i eog ran iczonemu  Równie  i to jasnein,  że ok rę t  l i n jó -  
wy pa rowy nic m óg ł by  nawe t  p róbować  przybl iżani a 
się dość do for tów,  by rozwinąć  swój  ogień,  bez n a r a 
żenia się na niebezpieczeństwo s t anowczego u szkodze
nia,  n imby  jeszcze z a j ą ł  pozycję.

E w e n t u a l n i e  c h w i l a  m o g ł a  n a s t ą p i ć ,  w  k t ó r e j  n a 
s z e  s t a t k i  b o m b o w e ,  k a n o n j e r s k i e  i c i ę ż k i e  f r e g a t y  
m u s i a ł y b y  z a p r z e s t a ć  o g n i a ,  a  t o  n i m  j e s z c z e  w i e l k ą  
k r z y w d ę  z r o b i ł y b y  m i a s t u ,  daleko p o ł o ż o n e m u  i b u 
d o w a n e m u  p o d o b n i e  j a k  O d e s s a  z  k a m i e n i a .  G d y 
b y  z a ś R o s s j a n i e  m o g l i  d a w a ć  o g n i a  c h o c i a ż b y  z  j e 
d n e g o  d z i a ł a  p r z y  c o f a n i u  s i ę  n a s z e m ,  k r z y c z e l i b y  i 
z  p e w n y m  p o z o r e m  w i a r y ,  ż e  p o b i l i  f l o t y  s p r z y m i e 
r z o n e ,  c o  w  p e w o y c h  s f e r a c h  w  A u g l j i  i w  n i e k t ó 
r y c h  m i a s t a c h  d e s p o t y c z n e j  G e r m a n j i  i w o l n e j  A m e 
r y k i  p r z y j ę t o b y  j a k o  r z e c z  b a r d z o  w a ż n ą  i s t a n o w 
c z ą .  J e ż e l i  O d e s s a  m a  b y ć  z n i s z c z o n ą ,  n a s t ą p i ć  t o  
m o ż e  t y l k o  p r z y  p o m o c y  w i e l k i e j  l i c z b y  b a t e r j s  p ł y 
w a j ą c y c h ,  k t ó r e b y  u c i s z y ł y  f o r t y  i p o m o g ł y  o k r ę t o m  
l i n j o w y m  z b l i ż y ć  s i ę  n a  o d l e g ł o ś ć  i c h  b o k o w e g o  
s t r z a ł u ;  p o  w t ó r e ,  p r z y  c i ą g ł y m  o g n i u  n i e u s t a n n i e  o d 
n aw ianym  w  c i ą g u  d n i  k i l k u  p r z e z  f l o t y l l ę  k a n o u j e -



rek, szalup bom bowych, statków m oździerzow ych 
zaopatryw anych bezustannie w now ą amunicję a na 
wet w nowe moździerze i arm aty ;  po trzecie, w ysa
dzeniem  na ląd poniżej miasta siły dość znacznej ,  by 
pobić garnizon i arm ję  broniącą  miasta, w takim bo 
wiem razie miasto byłoby o tw arte  dla zdobywców, a 
wszystkie punk ta  obrony wzięte z tjsłu; mlbo , po  
czw arte ,  przy pom ocy jakiegoś n ieznanego  działacza 
wojennego , zam knię tego  kluczem Admiralicji w pier 
s iach  lorda D undonald .  Z tych planów trzeci jedy
nie zapew nia  niezawodne zniszczenie Odessy. Zni
szczenie i w ypotrzebowanie m ater ja łów  w c ią g u  dłu
g iego  bom bardow ania  pojęcie przechodzi.  N aw et 
w  c '4 g u naszej rozpraw y pod K inburnem , pew na 
liczba dział stała się niezdatną do użycia; ja k o  przy
kład, przy taczam , że oba ciężkiego kalibru działa 
L a n k a s t r a  na  Arrow, pękły po kilku s trzałach k u la 
mi, i k an o n je rk a  ta ca łk iem  stała się nieprzydatną. 
P ods taw y  możdzieży także ulegają ciężkim u szko 
dzeniom w podobnym  razie; chociaż podstaw y, za 
wieszone, w e d łu g  zasad Ju ljusza  R ober t ,  o d p o w ie 
działy, jak  się p rzekonano , celowi bardzo  dob rze  i 
da leko  mniej wstrząśnięć udzielały okrętowi j a k  in
ne, w edług  daw nego  planu urządzone. Ja k k o lw ie k  
sir  H o w a rd  D o u g las  ośw iadcza,  że m oździerz 13ca- 
ła w y  powinien dosięgnąć wielkie przedmioty ja k  np. 
fo r t  na odległość 4 0 0 0  yardów , wiem, iż nie mało 
naszych bomb niedosięgło K inburnu  na mniej ja k  
■3000 do 3 6 0 0  yardów.

Cały stok i g run t  przed frontem na jak ie  k ilkase t  
ya rd ó w  był poryty i p o k o p an y  dołami od bomb; p o 
robiły one wielkie dziury w czystym piasku, na k tó 
ry siłę swą wywarły. N a jednę  bombę, k tó raby  p a 
dła przez dach do m u  w Odessie, trzy albo  cztery 
padłyby na ulice publiczne, place, placyki, gdzie s to 
sunkow o  nie zrządziłyby żadnej krzywdy. T e  wiel
kie pociski za jm ują  wiele miejsca; flota nie m ogłaby 
ich zabrać dosyć, by Odessę w gruzy zamienić. (1) 
Chociażby nawet adm irałow ie  opatrzeni byli we 
wszystkie zapasy po trzebne do zburzenia O dessy ,  
p ro jek t  ten w żadnym razie nie miałby na teraz p o 
parc ia  żadnego z rządów; dla tego floty, zbliżywszy 
się pod miasto, stały przed niem spokojnie. M ogły
by zadać wielkie szkody  w łasności,  zabić m nóstw o 
ludzi, dając  ognia do miasta przez czas sw ego tam  
stania, a lbowiem  jakko lw iek  zupełne zburzenie je s t
często t r u dn em ,  g dz i e  ł a t w o  s p o w o d o w a ć  s zkody  
straty, nie ma wątpliwości, że silny ogień zadałby 
nieprzyjacielowi nie mało jednych  i drugich. F r a n 
cuzki adm irał jednak  podaw ał myśl, by p ew na  l icz
ba kanon jerek  i m oździerzowych sta tków  co noc 
podpływała i rzucała  bomby i kule do miasta, ale sir 
-Edmund L y o n s  był zapew ne zdania —  a jeżeli był 
tego zdania, pomiędzy A nglikam i nie będzie sporu ,  
że miał słuszność — że podobnie d robny  sposób  
prowadzenia  wojny j e s t  nas niegodny, że p o w in n iś 
my zniszczyć Odessę i w każdym  razie uderzyć na 
nią wszystkie mi naszemi siłami, albo porzucić  myśl 
cząs tkow ego  ataku, o którym , po je g o  ustaniu, Ros- 
8janie powiedzieliby, i nie bez pozoru ,  że został od 
P a r t7- (lim es.

Czytamy w Times, z dnia 20go  lis topada r. b .  list 
następny podpisany A. Cimljan —P anie ,  książę W e l
lington, pisząc do pułkownika T o rre n s  28 stycznia 
1811 z C artaxo ,  mówi:

,,Zaw adza  mi bardzo  wyjeżdżanie do k raju  j e n e 
ra łów  i innych oficerów. P rzychodzą  do mnie z p r o 
śbą o nrlop pod pozorem  interesów’, k tórych  z a ła 
twienie, j a k  mówią, j e s t  dla nich koniecznem; j a  zaś 
tak  daleko zachodzę, iż odb ie ram  od nich o św ia d 
czenia, iż ten interes jest wyższym nad wszelki wzgląd 
w  życiu. T ym czasem  wiem, że wielu z nich nie ma 
in teresów , że nie ma interesu, któryby nie m ógł zo 
stać zała tw iony, i że każdy interes da się załatwić in
s trukcjami i pe łnom ocnictw em  danem  adwokatowi.. .  
P rzyk rośc i ,  j a k ie  to na mnie śc iąga są straszne a 
szczegóły dają mi cięższą robotę ja k  w ystarczyć m o 
gę; albo wiem jes tem  pierwszy do daw ania instrukcji 
k aż d em u  o wszelkim jego  obowiązku, później je s tem  
drugim , a po  jego pow roc ie  znow u je s te m  p ie rw 
szym .“

Je n e ra ł  S im pson  oświadczył otw arc ie ,  że znaczna

(1) W K rym ie  p a n o w a ć  się  zdaje  opinja  a tćj z a p e w n e  
nasz k o r r e s p o n d e n t  w ie r n e m  je s t  e c h e m ,  że  O d essa  p o w i n 
n a  by ła  zo s tać  zb u rzo n ą ;  jakko lw iek  n a m  się zdaje ,  że  atak 
na O d e s sę  w ca tś j  E u ro p ie  b y łb y  u w a ż a n y  za b a r b a rz y ń s k ie  
w y s tą p ien ie ,  k tó rego  s e rd e c z n ie  w s tydz i łby  się napas tn ik  po 
p rz e jśc iu  zap a łu  b i tw y .  G d y b y  O d essa  by ła  w is tocie  s ta c ją  
w o jen n ą ,  s u r o w e  p r a w a  w o jny  u sp ra w ie d l iw i ły b y  jej zn isz
c z e n ie  b e z w ą tp ie n ia ;  ale atak na  wielkie  m ias to  h a n d lo w e ,  
p o d  p o z o re m  że  j e g o  m a g a z y n y  d o s ta w ia ją  z a p a só w  armji  
ro s s y js k ić j ,  w h istor j i  m ó g łb y  za jąć  m ie jsce  tylko obok  s p a 
l e n i a  W a s h in g to n a .  (Przyp.  Timesa),

liczba wyższych oficerów nasze j  armji w Krymie 
p ragn ie  dziś przybyć do kraju , czyli chce  zostawić 
naszych niewyrobionych młodych oficerów, by ci 
mielj s ta ran ie  o naszych nie wyrobionych młodych 
rek ru tach ,  podczas  krymskiej zimy, by p rzygotow ali  
ich do służby na wiosnę. G dybyś  pan był o tern do 
niósł, okrzyczanoby to, jako  okropne  oszczerstwo 
ponieważ je d n a k  dow ódca  naczelny o tern donosi 
przypuszczam, iż to w ezm ą za prawdę.

Zdaje mi się, iż daleko byłoby lepiej, gdyby przez 
w’zgląd na honor armji, je n e ra ł  Simpson nie by ł o- 
g łasza ł  tego faktu, gdyby był poprzesta ł na daniu 
surowej odmowy wszystkim starającym się o urlop 
gdyby w ostatecznych razach by ł im powiedział: »Za 
czternaście dni będziesz w kraju , za drugie czternaście 
możesz być z powrotem; nie ma zaś żadnego in tere
su, któreby twój adwokat nie mógł, z stosownem po- 
przedniem przygotowaniem, tak urządzić, byśgo m ógł 
za tydzień załatwić. Masz więc urlop na sześć tygo 
dni, ani godziny d łu ż e j .«

Zamiast tego daje trzy miesiące urlopu. Dopóki 
nie będziemy mogli postawić „dobrej służby* na miej 
see »interesu« gdy chodzi o krzyki, o awanse i wyso 
kie dowództwo, będziemy ciągle marnować napróżno 
naszą krew i pieniądze. (Tiwes).

F H A N C J A.
Paryż 22 Listopada. Wiadomo że król Sardyński 

przybył do MarsyIji a ju tro  spodziewany jest w Pa
ryżu.

—  Komisja wystawy ogłosiła dziś w Monitor 
następujące zawiadomienie:

Panowie artyści którzy swoje dzieła dali na wysta
w ę, proszeni są aby od dnia 1 grudnia r. b. raczyli 
odebrać je z pałacu wystawy sztuk pięknych, ponie
waż rozebranie tego budynku rozpocznie się w dniu 
15 grudnia i administracja nie będzie mogła być od
powiedzialną za uszkodzenia przedmiotów które przed 
tym terminem nie zostaną usunięte. Przy odbiorze 
dzieł należy przedstawić kwit wydany przez kom i
sję przy złożeniu ich w pałacu sztuk pięknych.

—  P. Leon Foucault jenjalny wynalazca przyrzą
du okazującego dotykalnie obrot ziemi {*) o trzym ał 
od rady Towarzystwa królewskiego londyjskiegó pa
tent fundacji Coopley.

— Mów iąże sieć kolei Pirenejskich o którą ubiegało 
się tak wiele znakomitości finansowych, ma b y ć  przy
sądzoną współee p p .  M o r n y  i P e r e i r e ,  k t ó r y c h  i n t e r e -  
sa dotąd sprzeczne staną się wspólnemi przez to przed
sięwzięcie.

—  Nowy most zaledwie ukończony znowu się ob
sunął.  Cyrkulacja została wstrzymaną i pracują o- 
koło  ulżenia sklepieniom.

—  Depesza otrzymana dziś wieczorem z Neapolu 
donosi że pan Mazza nie będzie już m ia ł  udziału 
w dyrekcji policji w tej stolicy i że Anglja oświad
czyła że jest zupełn ie  zadowoloną. Wątpimy jednak 
bardzo żeby nieporozumienia między dworem Nea- 
politańskim i państwami zachodniemi byłv w zu
pełności załatwione. (tndependance Belge).

Paryż 23 Listopada. Król sardyński przybył dziś 
o godzinie 3 po po łudniu  do Tuilleries. (N. P.ZtgJ. 

G R E C J A .
Ateny 9 Listopada. Jej Kr. Mość Królowa Arnelja 

zaszczyciła swemi odwidzinami dom sierot, zostający 
pod jej opieką. Jej Kr. Mość dowiadywała się o jego 
stanie jak najtroskliwiej i kilkakrotnie wyraziła sw o
je zadowolenie. W ogóle zakład ten cieszy się wiel- 
kiem zajęciem ze strony i innych dam naszej stolicy, 
szczególnie p. Persian}, z domu księżniczka Kalima- 
chi, małżonka posła CESARSKO-Rossyjskicgo i księ
żna Ipsylanty, nieustannie przykładają się do dobrego 
prowadzenia tego instytutu. (Neue Pr. Zeit.)

H I S Z P A N J A.
Madryt 17 Listopada. Dzisiejsze posiedzenie kor-  

tezów poświęcone było petycjom i interpelacjom. Mi
nister spraw wewnętrznych czytał depeszę telegrafi
czną z Saragossy donoszącą że rozbrajanie tej części 
milicji narodowej która wzięła udział w powstaniu, 
postępuje bez oporu: J e n e ra ł  kapitan osadził mocne- 
mi oddziałami wojska cztery g łów ne punkta strate
giczne miasta, aby zabezpieczyć spokojnych mieszkań
ców. przeciw nowym nieporządkom które mogłyby 
wyniknąć z rozdrażnienia spowodowanego u niektó
rych przez rozbrojenie. Municypalność źle uczyniła 
wydając rozkaz zdjęcia ze statków i zwrócenia do m a
gazynów zboża branego na statki w zeszłą niedzielę.

P. Bueno in terpelow ał ministrów w przedmiocie 
wypadków jakie miały miejsce w Badajoz w lipcu 
b. r. Chciał on zwalić na władzę ca łą  winę tych wy
padków, a mianowicie członka skompromitowanego 
wówczas i aresztowanego za to że nap isał  list w któ-

1*) O pis  tego  in te re su ją c e g o  odk ry c ia  znajduje  się w Ka
le n d a rz u  J .  U ngra  na rok  1 8 5 6 .

rym było powiedziane: >, Wszystko już gotowe; życze
nia nasze zostaną wkrótce spe łn ione ,  usiłowania na
sze poparte zostaną przez naszych brac i  z innych  
prowincji i t. d.« Minister spraw w e w n ę t r z n y c h  i p- 
Lnjan dawny minister robót publicznych przemawia
li w obronie rządu i władz w Badavoz. Ostatni szcze
gólnie dowiódł że istniały i dotąd istnieją jeszcze 
w Hiszpanji spiski knowane od dawna w celu zwa
lenia teraźniejszego stanu rzeczy i g an i ł  p. Bueno 
iż okazał się przynajmniej nieostrożnym chcąc wzno
wić w łonie kortezów sprawę, która już bvła trakto
wana przed zwyczajneibi sądami.

P. Gomez de Ja Mata g a n i ł  ministra skarbu za 
ostatnią pożyczkę 12 miljonów skontraktowauą p° 
8  i pó ł  procent z poręczeniem Banku St .  Fernando- 
P. Bruil oświadczył że zupełnie zadowolony jest z tej 
operacji, w chw ili gdzie tak trudno jest dostać pienię
dzy na mały procent, co zaś do poręczenia Banku, 
jest ono równie zaszczytne tak dla tego instytutu 
jak i dła rządu, bo dowodzi ufności jaką  bank po
kłada w teraźniejszem położeniu skarbu.

P. Gomez de Ja Mata zarzuca ł jeszcze panu mini '  
strowi że mało okazuje względów dla p r o g r e s i s t ó ^  
w obsadzaniu posad. P. Bruil który dziś okazał się 
prawie mówcą, oświadczył kategorycznie z powsze- 
chnem zadowoleniem, że od chwili objęcia wydziału 
w gabinecie, zapomniał zupełnie że są rozmaite s tron
nictwa w Hiszpanji, i że ilekroć potrzebował jakie
go urzędnika skoro znalazł człowieka zdolnego, nie 
pytał się wcale czy on jest progresistą, moderaty- 
stą lub demokratą.

Przed kilku już miesiącami deputacja prowincjo
nalna z Pałencji p rzes ła ła  kortezom adres ganiący 
ich powolność w układaniu  ustawy, dziś ten adres 
ułożony w gwałtownych wyrażeniach, przedstawiony 
został Zgromadzeniu przez komisję petveji. Wzięto 
pod rozprawy propozycję oddania tego adresu rządo
wi, aby udzielił ostrą naganę deputacji zPaleneji .

Wiadomości z prowincji biskajskich nie są po
myślne. Deputacje tych prowincji dowiedziawszy 
o postanowieniu ministra skarbu oświadczyły że nie 
dozwolą na przedai jednego cala ziemi należącej do 
zakładów dobroczynnych lub do gmin. O dobrach du
chownych nie ma tu mowy, bo takich je s t  tam bar- 
dzo mało. Deputacje prowincjalne posiadają tafl® 
w p ł y w  niezmierny; na ich g łos jednozgodnie po- 

s t a n ą  w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  w  o b r o n i e  s w o i c h  p r z y "  
wilejów. Jeśli rząd nie zapobieży temu przez mądre 

roztropne środki, potrzeba będzie więcej niż kie
dykolwiek pomocy Francji do zasłon icn ia  granicy od 
karlistowskiego najścia.

Dzienniki madryckie zawierają ogłoszenia i g łó 
wne rozporządzenia projektu prawa o taryfach cel
nych przedstawionego kortezom. O ile możemy są
dzić z tych podań, interesa zakazowe odniosły zwy- 
cięztwo. Rząd dla przemysłowców Katalonji przychylił 
się do zupełnego zakazu przędzonej bawełny, częścio
wego zakazu tkanin białych i drukowanych w e ł
na zwyczajna ulegać będzie opłacie od 120 do 130 
realów od 50 kilogramów. Towary kolonjalne ulegają 
cłom różnicowym na korzyść m arynarki hiszpańskiej, 
opłaty od żelaza są bardzo niskie.

—  Od trzech dni prasa tutejsza rozpisuje się 
w przedmiocie zwalisk Italica które naczelnik inżynie- 
rji chce rozrzucić i użyć z nich m aterja ł na naprawę 
drogi z Sevilli do Badajoz. Lord Howden ofiarował 
ze swojej kieszeni zapłacić za kamienie do naprawy 
tej drogi, byleby szanowano sław ne ruiny Italica.

{tndependance. Belge). 
INDJE WSCHODNIE

—  W edług wczorajszego Timesa ważne zmiany 
zajść muszą w państwie indo-angielskim. Rząd a n 
gielski jak się zdaje serjo zajmuje się planem formal
nego przygarnięcia na swoją własność niektórych 
państw które dotąd zostawały tylko pod jego opieką. 
Tyczy się to mianowicie terryłorjum Nizamu (w Deka- 
uie) i królestwa Oude (Audh). Times mówi w tym 
przedmiocie:

uKażda nowa poczta z ludji przywozi dowody, że 
jeśli zechcemy utrzymać się przy naszych tamtej
szych posiadłościach, potrzeba do tego warunków bez 
których żadne inne państwo utrzymać się nie może. 
Nasze panowanie w Indjach jest czysto handlowe.
O religję, obyczaje, prawa, jak najmniej dbamy, a 
broni używaliśmy dotąd jedynie na ten cel, aby ścią 
gać dochody, utrzymać spokojność i odpierać napaść 
nieprzyjaciela albo bunty mieszkańców. Podobne t e 
mu panowanie gdzie tyle jest na szachownicy posia
dłości angielskich, tyle pod protekcją angielską zo
stających i tyle nominalnie niezawisłych, nigdy je 
szcze d ługo utrzymać się nie mogło, a domagające się e 
jedności politycznej w p łyWy równie są liczne i ró 
wnie ważne w Indjach jak gdziekolwiek indziej. K ró
lestwo Audh (nad wyższym Gangesem), leży na wiel-
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łiiej drodze z Berigalu do naszych północnych pro 
wincji, którędy przechodzą nasze wojska i nasz h a n 
del, a królestwo Nizam jest panem całej wewnętrznej  
komunikacji  południowej.  Dwór w Audh nie jest 
wcale w możności zapobieżenia wybuchom fanatyzmu 
r»a swojem terrytorjum.  Mahometanie Cekotyccy i In -  
djanie, tamci wspierani przez rząd, ci zaś przez lu 
dność, grożą krajow i niebezpieczeństwami wojny re l i 
gijnej, która ł a two rozciągnąć się może na ca ty lad i 
wciągnąć nasze krajowe wojsko w całych Indjach.

Nasze położenie jest nader  krytyczne.  Chociaż k r ó 
lestwo Audh nie jest naszym nieprzyjacielem na polu 
bitwy, ale jest ono zawsze grożącem i szkodliwein 
dla naszego bezpieczeństwa. Chodzi tu o to,czv wszel
kie złe powstałe w całych Indjach mamy nie za po
mocą naszego wojska, ale w  jego w łaśnie szeregach 
przytłumić,  czy też ograniczymy się na zamknię 
ciu go w miejscu skąd ono wzięło początek. To osta
tnie dokonanem być może jedynie przez wcielenie 
królestwa Audh. do czego podobno jako do nieuni
knionego kroku,  lord Dalhonsie zdecydował się na re 
szcie i jeśli to dotąd nie nastąpiło,  to będzie pier— 
wszem dziełem lordaCanninga za jego przybyciem do 
Ind ji.

Globe objawia prawie te same zdania co Times. ale 
sądzi, że ważne względy polityczne nie pozwolą na 
natychmiastowe wykonanie tego środka.  Z większą 
jeszcze stanowczością pisze londyński korespondent  
w Ahue Preussische Zeitung  donosząc o postanowie
niu powziętem przez dyiektorów Towarzystwa Indyj
skiego. jak wsp mniel iśmy wczoraj,  postanowieniu 
wystąpienia energicznie przez królowi w Audh. Król 
len jako mahometanin staje na stronie mahometan,  a 
to jest  s t ronnictwo które dyrektorowie uważają za 
nieprzyjacielskie,  a to dla tego. że rządowi Indji wię
cej chodzi o prawdopodobne pojednanie Indjan niż o 
nieprzypuszczalne prawie ugłaskanie mahometan.  Wi-  
dziemy znowu z tego przykładu jak mało Anglicy 
dbają o słuszność  kiedy idzie o handel.

(Neue Preussische Zeitung). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

—  Korespondencja w Journal de Constantinople 
podaje następujące wiadomości z Krymu:

Znaczne jakie przedsięwzięcie ws t ron ieBaidarzda je  
się być niezmiernie t rudnem z powodu złego usposo
bienia gruntowego.  Posunąwszy się do pewnego pun 
ktu spotyka się szereg gór  szczytów i spadzislości n i e 
podobnych do przebycia. Są to fortyfikacje daleko s i l 
niejsze niż gdyby je r ę c e  ludzkie wzniosły.  Wątpimy 
Żeby postępowano dalej z robotami rozpoezętemi przez 
armję w tym kierunku.  Nateraz 'Z d a je  się, że  zanie
chano tego; dla tego jazda i pierwsza dywizja wróci
ły  sif-

Obóz nasz jest obecnie obszernym warsztatem. 
Wszyscy w nim pracują z niesłychaną gorliwością.  
Setne domki,  baraki,  powstają jakby przez czary. 
Wszystkie drogi ;  Kamysz do Czernaja i z Ba łakławy 
do Sebastopola nape łnione są robotnikami łupiącemi 
kamienie,  kopiąceini rowy.  zasypującemi inne i urzą- 
dzającemi fontanny i rezerwoary do pojenia.  Z d ru 
giej strony wszystko bydło juczne tak Anglików jak 
i nasze, użyte jest do przenoszenia żywności,  furażów, 
desek, drwa na opał  i t. d. Ale nic nie da się poró
wnać z ruchem i krzątaniem się kramarzy wszelkiego 
rodzaju którzy zalali tę okolicę. Widać ich w każdym 
kącie i wielu z nich szybko zrobiło majątek.

Prócz Kamysz i Ba łakławy które już są miastami,  
jest  tu jeszcze pięć lub sześć wsi handlowych bardzo 
obficie zaopatrzonych.  Główniejsze położone są przy 
głównej  kwaterze 2go korpusu,  w obozie Mo u l i n .  
W obozie angielskim i w głównej  kwaterze artylerji.

Ukończono wspan iałą drogę aż do Kamiesz, na tej 
drodze ma być urządzoną kolej żelazna na całej  d ł u 
gości, kładą j uż szyny a trzydzieści wagonów obsługi
wać będzie tę d r o g ę .

U naszych sąsiadów Anglików rozdano już ubranie 
zimowe, które złożono w Bałakławie dla uniknienia 
natłoczenia przy nadejściu innych dostaw oczekiwa
nych co chwila. Co do drzewa opałowego oszczędzają 
go na ostrzejszą porę i nawet  rozdawanie drzewa na 
kuchnię wstrzymano.  Wszystkie kompanje obchodzą 
się faszynami, koszami i szczątkami z robót oblężni- 
czych.  Ten rozsądny środek pozwala zrobić zapasy 
drzewa na zimę.

Stan zdrowia wojska jest tak pomyślny jak tylko 
żądać można. [Journal de S t Peter 1

W Ł O C H Y .

Turyn 11 Listopada. Senat  po zainstalowaniu swe
go biura wotował  adres odpowiadający na mowę t ro 
nową  ułożony przez p. Siccardi.  W Izbie deputowa
nych ułożenie adresu poruczorie zostało p. Torelli ,  de
putowanemu z Arova. Na dzisiejszem posiedzeniu od
czytał on swoję pracę,  która została przez Izbę j edno
głośnie zatwierdzoną.

Dziś także hr.  CaVour przedstawił  liczne projekt a 
praw a między innemi budżet na rok 185t) i żądanie 
pożyczki 30  mi l jonów franków.  Minister oświadczył 
że w skutku wojny deficyt w tym roku wynosi 28 mi 
Ijonów.  (Independancr Hel gej.

K orespondencja  D/dennika W a r s z a w s k ie g o .
( D o k o ń c z e n i e . )

Czyliż więc nie s łuszna prawdziwą nazwać zasługą 
ukształcenie po Bogu całego pokolenia'? prawdziwą 
wielkością —  moralne panowanie nad ca łą  epoką 
bytu społeczeństwa swojego? Święta więc misja ko 
biet autorek i grzech nią pogardzać,  grzech ją  zapo 
znawać! Trzeba tylko umićć godnie ją  wypełniać.

Powiastka dla dzieci, jak to już wyżej wyrzekłem,  
nie jest  rzeczą tak łatwą,  jak się na pozór zdaje i do
tąd niewiele ich mamy z rzeczywistą wartością.  Sam 
morał :  nagroda cnoty a kara zbrodni,  tak nie wystar
cza tutaj, jak nie wystarcza dla dorosłych i gorzej 
jeszcze, bo dorosłego tylko znudzi,  a dziecię przejmie 
najfałszywszem wyobrażeniem o świecie i przezna
czeniu człowieka.  Nauczywszy się bowiem z książki, 
że każdy czyn dobry, że każde spełnienie swego o- 
bowiązku znajduje tu na tym świńcie natychmiastową 
nagrodę,  pokocha cnotę dla mniemanych doczesnych 
korzyści,  które z niej płyną;  a po pierwszym lada za
wodzie, zamiast różannych kwieci uczuwszy ciernie 
pod młodzieńczą swą stopą,  wnet  straci dziecinną 
wiarę w swoich przewodników i wygodniejszych 
ścieżek sam szukać zacznie. Sądzi łbym przeto, że 
dość już Marmontelizmu, że nie należy cnoty przy
strajać w u łudne szaty, z których j ą  rzeczywistość o- 
dziera; niech zawczasu dziatwa przywyka widzić jej 
surowe,  blade cierpieniem, ale pogodne i p romienne  
zawsze oblicze, niech ją pokocha,  niech ona dlań będzie 
nagrodą i celem, ale nie środkiem, i niechaj nigdy jej 
nie odłącza od ofiary, za maxymę przyjąwszy: gdzie 
nie ma ofiary, tam nie ma cnoty,  gdzie jest zewnętrz
na nagroda, tera nie ma ofiary. Prawda więc że t ru 
dne to zadanie, potęgą s łowa pociągnąć serca dziecin
ne na tę świętą Kalwarję? Ale tak być powinno i tak 
być może, czego naj lepszym dowodem owe Pamię
tn ik i wygnanki, które dla tego właśnie tak wysoko 
cenię i za wzór stawię pism tego rodzaju, w którym 
arcydziełami chwalić się nie możemy. Gdy więc nie 
wiele mamy,  gdy i to co mamy nie odpowiada na
szym potrzebom, jakiż stąd wniosek?...

Koniec więc końców, opieszałość nasza, a raczej 
niedbalstwo w dostarczeniu rodzimej karmi dla m ł o 
docianych umysłów,  staje się przyczyną coraz obfit
szego krzewienia się u nas cudzoziemczyzny a z nią 
i spaczenia rodzinnych naszych obyczajów, na które 
nie przestajemy daremnie narzekać.

Cóż w ięc stąd w ynika? Oto, że należy zamiast m a r 
nych wyrzekali,  gorliwie wziąć się do dzieła, i jako 
antidotum  obczyzny utworzyć własną literaturę i nau
kowe zasoby dla dzieci. Praca to ciężka ale chwale
bna. a kto się przyczyni do jćj uwieńczenia,  cześć 
wiekopomną pozyska. Nie jest to zadanie jcdnćj  oso
by i jednego r o k n ; potrzeba na to zasobów u- 
raysłowych i pieniężnych, oraz kilku lat czasu; lecz 
nie żal ni trudu ni kapi tału dla dopięcia celu tak wy
niosłego.

Gdyby to kiedy mogło przyjść do skutku,  należało
by wprzódy ułożyć program ogólny bibljoieki nauko
wej i szczególny każdego przedmiotu zosobna,  a po 
dojrzałem jego rozpatrzeniu i zatwierdzeniu,  ogłosić 
konkurs na każdy doręcznik. w czemby szanowni r o 
dzice powinni  przyjść w pomoc, wyznaczając premia  
dla konkurentów.  Komitet  konkursowy po ot rzyma
niu dzieł żądanych, mógłby przystąpić do wydania 
bibljoteki, a w braku chętnego nakładcy,  przez a k
cje, a na czułe serca rodzicielskie w tym razie liczyć 
wypada.

Co do planu samego dzieła,  nie tutaj miejsce i po
ra nad niem się rozszerzać, ogólnie więc tylko na 
pomknę,  że bibljotekę, oprócz stopniowania w wy
kładzie,  stosownego do wieku, wypadałoby jeszcze 
podzielić na dwie g łówne  części: teoretyczną i pra-  
ktryczną —  naukę i czytelnię, w której to ostatniej 
miejsceby znaleść powinny:  podróże, idące w pomoc 
jeografji,  dziejom i historji naturalnćj ;  życiorysy zna
komitych mężów i monografje przeważnych epok h i
storycznych. oraz odkrycia i wynalazki,  uzupełniają
ce dzieje powszechne; nareszcie wypisy z arcydzieł 
piśmiennictwa,  wspomagające historję l i teratury.  
Oprócz tego należałoby koniecznie dodać długi sze
reg rycin, portretów,  znakomitych miast i pojedyn
czych gmachów,  typy rozmaitych plemion,  tablice do 
historji naturalnej i choć po parze pięknie wykona
nych sztychów z dzieł najcelniejszych malarzy i sny
cerzy, bo'nic tak nie wraża w pamięć dziecinną opisy
wanych przedmiotów, jak ich obrazy.

Naturalnie,  że dzieło takie musiałoby zająć naj 

mniej  trzydzieści tomów testu i kilka atlasów, co 
wszystko ogromnego wymagałoby kosztu, ale usta
nowiwszy cenę przystępną, np. po pół  rubla od tomu, 
rychłoby nakład się wrócił ,  bo każdy chęlnieby wy 
dał  jakich dwadzieścia rubli,  będąc już pewnym że za 
tę sumę nabędzie już wszystko, czego mu tylko po
trzeba w doinowem wychowaniu dziatwy, a co dzisiaj 
tyle kosztuje i trudu i grosza nieraz daremniuteóko 
straconych.

Rzecz to napozór trudna,  niepodobna prawie do wy
konania.  ale tylko napozór.  bo przy dobrej woli 
wszelkie przeszkody ł atwo się usuną i skuteczne środ
ki znajdą się na podorędziu. O to tylko starać się na
leży, aby ku jednemu celowi obrócić te chęci, siły i 
zasoby, które dotychczas marnie się rozpraszały sa 
mopas. Przejrzyjmy katalogi księgarskie; ile to tan 
nędznych niby elementarnych ramotek,  oryginalnycl 
i t łómaczonych,  ile niezdarnych illnstrowariych po
wiastek, bądź spolszczonych, bądź naśladowanych! na 
furę by tego nie zabrać, za neapoiitańskie summy nie 
kupić! Czyżby za to wszystko co na nie wyszło pra
cy, kosztu i czasu, nie można było przyprowadzić do 
skutku przedsięwzięciu o ktorem mówię? Zechcijmy 
tylko, spróbujmy,  byle szczerze, serdeczn ie, a zresztą 
Bóg pomoże.

Na tern już kończę pobieżny wykład mojego pro
jektu.  a kończę najgorętszem życzeniem, aby te s łowa  
nie przepadły jak kamień śród wody, nie rozwiały się 
z wiatrem jak głos  na puszczy; aby raczej trafiły do 
wszystkich serc szlachetnych, wylanych dla powszech
nego dobra i pobudzi ły je do chwalebnego czynu. 
Kończę nareszcie prośbą,  aby mi za złe nie miano 
surowego sądu o naszych książkach dla dzieci, 
aby go fałszywie nie tłómaczono,  nie miałem na celu 
poniżenia niczyjej zasługi,  zaprzeczenia wartości czy- 
jejbądź pracy, rzecz moją stosuję do ogółu,  wszelkie 
zarzuty i sprostowania wdzięcznem sercem rad przyj
mę, a w zamiao proszę tylko o wiarę w czyste chęci.

Dżuryn w g u b .  Podolskiej, 18 - (3 0 )  p aźdz ie rn ika  ; 8 5 6  r.

Adam Pług.

LISTY BEZ PRETENSJI
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

IV,

( C i ą g  d a l s z y ) .

—  C»? zapytał  poeta i zwróei ł  duże oczy na Kazia.
—  Ach! Floryn po francuzku nie umie, nie chciał 

się nauczyć; powiedziała Porośnicka i cała jej twarz 
się zaczerwieniła z przyczyny syna, któremu niedołę-  
żność umysłowa,  mimo silnych starań,  żadnego obce
go języka nauczyć się nie pozwalała.

Poznałem że mniemany poeta był  tylko niedołę
gą, który nie mając przyzwoitego zajęcia, wałęsa ł  się 
po borach, łąkach i czasami składa ł  dwa wiersze, 
nadające mu prawo do tytułu jaki  posiadał.

Wtenczas wszedł do salonu Per ro Purr i  oznajmn-  
jąc że może nas wszystkich wprowadzić do kąpieli; 
wyszliśmy za przewodnikiem i gdyśmy dotarli do sa
mych drzwi wielkich łazienek,  zabrzmiał  głos  Poro-  
śniekiego, czytającego napis nade drzwiami z dodat
kiem, i e  to kompozycja poety; poeta zaś roskraczony 
szeroko, wlep i ł  oczy w napis i powiedział:

Tu kąpiel W enery  
P rz y  k tórć j  g a s n ą  w s z y s tk ie  o rd e ry ,  

jrzez co wy wo ła ł  radość familii,  szczęśliwej zdatno- 
ścią do improwizacj i  młodego poety.

—  Nad każdym budynkiem będzie taki dwuwiersz,  
iowiedział  Porośnicki  i weszliśmy do łazienek.

Sala wielka, malowana,  owidniona świat łem wpa-  
dająccm przez duże weneckie okna.  mia ła  na środku 
dwie marmurowe wanny,  a naprzeciw nich leżała po
stać Porośnickićj  z kamienia,  okryta białćm cienkiem 
płótnem:

O patrz pan,  ten wielki palec widziałem przed dw o 
ma tygodniami,  a Perro Purr i  nic o tern nie wie.  — 
szeptał  Porośnicki i pokazywał  rzeczywiście z pod płó
tna wychodzący wielki palec nogi.

Wkrótce nadbiegi  do łazienek pan Władysław wo
łający ciągle, że gwiazdy i księżyce sypać się będą jak 
z worka,  nadbiegł  i akademik jako cenzor sztuk pię
knych, przybył  i majestatyczny Orlando,  niespokojny 
coraz więcej nieobecnością hrabiego Konstantego i Ksa
werego.

Patrząe na Włocha rzeźbiarza, któremu towarzy
szył  malarz Włoch,  młody,  blady i chytry w oczach—  
myślałem że ujrzę pomnik godny życia Cezara lub 
Brutusa: jego powaga gdy wstąpi ł  na pierwszy s to
pień kamiennego wzniesienia, była powagą staroży- 
nego rzeźbiarza, zatrzymującego oddech, gdy się zbli
ża ł  do trzech swoich gracji.  Przy postaci Perro Purr i  
znikłaby nawet  postać samego Fidjasza ateńskiego, 
bo ten ubiegał  się o pierwszeństwo z j ednym tylko Al- 
kamenem twórcą posągu Jowisza, a Per ro Purr i  za
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podnies ieniem za słony posągu chc i a ł  nas wszys tkich  
przykuć do ziemi.  Powol i  w s t ąp i ł  na drugi  s t op i eń  i 
za t rzymał  się, j akby czu ł  w sobi e kamien ien ie  ducha,  
nareszcie pos t ąp i ł  na trzeci i dotkąwszy zas łony  po-  
wiedzizł :

—  Posąg  jeszcze n i eskończony ,  zaledwie nogi  i r ę 
ce są  wystyl izowane,  przyjmujcie  więc co mam!  Tu 
w y k r z y k n ą ł  swego Pa t rona  i u suwając  nieco zas łony ,  
p o k az a ł  nogi  posągu.  Miały  to być nogi  Porośnickiej :  
rzeźbi arz  nie ż a ło w a ł  r ozmia rów  i u two rzy ł  nogi  du 
że, t łuste ,  opa t rzone og ro m ne mi  palcami i ł ydkam i  — 
to też W ła dy s ł a w  nie mogąc  się powst r zymać  od 
radości ,  wskoczy ł  na pierwsze  wschody i woła jąc :

—  Ach! co za łydy! co za łydy!  o be jm o w a ł  je  r ę k o 
ma,  dziwiąc się, że całej  j ł ydk i ,  d łon i ą  objąć nie 
może.

—  A ot  wielki  palec —  męczył  mn ie  ciągle P o ro -  
śnicki ,

—  Ods łon i ć  c ałe  pokrycie  —  w o ł a ł  akademik  Al 
fons—  to nic że n i ewykończone ,  zawsze ocenić p om y s ł  
możemy.

—  Odsłoni ć ,  ods łon ić  —  wo ła l i  wszyscy i posąg 
p r zeds t awi ł  się aż po szyję w całej  swej  nagości .

—  Aah.  ach,  ach! trzy wykrzykn ik i  w yr w a ły  się 
z us t  kobiet ,  bo chociaż s ta tua nie by łu  wykończoną  
lecz wszystkie pomys ły  z doda tkami ,  dok ł adn i e  n a 
k r e ś lone  by ły  węglem.  Porośn icka  zak rywa jąc  oczy 
chusteczką,  spo j r za ła  na rzeźbiarza i pogroz i ła  mu  
z u śmiechem;  lecz P e r r o  Pur r i  z s t ąp i ł  z na jwyższego 
s topnia  i n i eudane  po ka z a ł  zadziwienie  —  my zaś 
wszyscy szczególniej  Kazio i W ła d y s ł a w ,  śmie l i śmy 
się g ło śno .  Tymczasem poeta stojący za nami ,  posu 
n ą ł  sie nagle nap rzód ,  pob i eg ł  na s t opn ie  i n im  ko 
biety / .uązyły wyjść z wielkich ł az i enek ,  od r zuc i ł  r e 
sztę p łó tna  z posągu,  do któr ego w ła śn i e  Po rośu i ck i  
p rzemawia ł :

—  To posąg Porośnickie j  z domu. . .
Z no wu ż  wykrzykn ik i  rozb ieg ły  się po ł a z i enkach ,  

lecz tą  r azą  wykrzykn ik i  przes t rachu i p r ze r a 
żenia;

—  Czy nie ładn ie  na m a l o w a łe m ?  z a w o ł a ł  poeta,  
k ł adąc  rękę na twarzy posągu,  po które j  c za rnym 
węglem na m a lo wa n ą  by ła  t r up ia  g ło w a  z wygu i ł emi  
ustami  i w yp ad ł ą  szczęką.

W ła dy s ł a w  prze s t raszony widoki em t rupiej  g ło w y ,  
zeskoczył  ze s t opn i  i p ierwszy za kobi et ami  uc iek ł  
z łaz ienek ;  W ło c h  p r zek l i na ł  że od tygodni a,  kiedy 
poetę w p u śc i ł  do łazienek, ' ’ do nich nie wchodz i ł  —  a 
my reszta z dz iwnem p rzeczuci em wyszl i śmy z w ie l 
kich ł a z i en e k— zost ał  tylko poeta,  s tojący j ak  p r a 
wdziwy posąg  przy matce z kamien i a . .

D ł ug o  nie mogl i  oc h ło n ą ć  z s i lnego wrażen ia  —  
Porośni cka md la ł a  bez us t anku,  dop ie ro  gdy rzźebiarz 
wszed ł  do sa lonu,  gdy zaczął  j ą  b ł agać  po w łosku  aby 
się u spoko i ł a ,  aby nie drażnić  j ego  ar t ys towski ej  du-v 
my,  rozdrażnionej  już nie ludzkim post ępkiem p o e t y  
Po rośn i cka  o tworzy ła  oczy i gn iewając  się na poe 
tę, k tóry p rzys ięgał  że j uż  wszystko zamaza ł ,  p ro s i ła  
aby j ą  do reszty uspokoi l i  w ło sk ą  barkaro l l ą .  Na t n  
wezwanie  wszyscy rzuci l i  się do zajęć. P an na  Ofel ja 
usiadła  przy for tepianie ,  wysuni ętym na ś rodek sa lo
nu,  W ło s i  przerzucając  nuty,  st roi l i  piersi  gam m am i ,  
pan Alfons pob i e g ł  po f l ot rowers  a Porośnicki  ws zy 
s tk im  p r zys uw a ł  krzes ła .

Wnieś l i  w ła śn i e  i herbatę .  Pan  W ła d y s ł a w  zape 
w n i ł  że wszystko gotowe do dzis iejszego widowi ska ,  
( n i ewiedzi a ł em jakiego)  a pan O r l an  g n i e w a ł  się na 
poetę za figiel nieprzyzwoi ty.

—  Jaśnie  Wie lmożny  j e n e r a ł  j u ż  u b ra n y — pow ie 
dzi a ł  lokaj .

—  Pros ić  ja śni e  w ie lmożnego  j e n e r a ł a  —  rzek ł a
s ł ab ym  g ło s ik i em Porośn icka  i po k i l ku  chwi lach 
wszed ł  do s a lonu s taruszek niski,  pochylony ku zie
mi ,  twarzy uśmiechniętej ,  u b r an y  czysto,  s ta rannie ,  
na piersiach m i a ł  rozwieszone  ordery,  k tór emi  każda 
pierś  szczycićby się mus ia ł a .  Wszyscyśmy  powstal i  na 
przyjęcie j ener a ła ,  a panny  biorąc  go pod ręce,  po sa 
dzi ły  bez opo ru  na na jwygodn ie j s zym fotelu,  Or lan i  
zaś nazywa jąc  j e n e r a ł a  wujaszk iem o d s u n ą ł  lampę,  
aby św ia t ł o  n ie  raz i ło  oczów sat ruszka.

—  Jerzy Ch . . . j e n e r a ł  i oficer r óżnych wojsk,  mój 
bra t  cioteczny,  pochodzący z na jp i e rwsze j  famil j i  w 
kra ju,  posiadający og rom ne  znaczenie  u dw orów i p a 
nujących;  powiedz i a ł a  po f r ancuzku  Po rośni cka ,  a ja  
u k ło n i ł e m  się grzecznie ,  szanując nazwisko  i s t a ro ść  
dekorowanego  ez łowieka.

J ą n e r a ł  nic nie mówiąc  spog l ąda ł  ciągle to na Po-  
rośnickiego,  to na Porośui cką ,  to na nas,  t rzymając  
się w prostej  postawie,  często r ę ką  d r ż ąc ąg ł a dz i ł  m a 
ł ą  bie lutkim wł osem pokryt ą  g ło wę ,  a u śmiechaj ąc

się ciągle j ed na ko w o  i ruszając  us t ami  zdaw a ł  się o-  
czekiwać czyjegoś pozwolenia ;  roskazu:

Naprzeciw j e n e r a ł a  us i adł  poeta,  o p a r ł  się o s t ó ł  
piers ią  i rękami ,  a wpa t ru j ąc  się w  twarz  s tarca z c i e 
k a w y m  i s t ra sznym uśmiechem,  n a l a ł  sobie w s zk l a n 
kę a raku ,  w ło ż y ł  na miseczkę po rce l anową  k i lkana 
ście kaw’a ł k o w  cuk ru ,  które  maczająe  w szklance z a -  
raki em.  k ł a d ł  do ust  i g ł o ś n o  wysysał .

Tymczasem pann a  Ofel ia p rzeb i eg ła  ki lka na fo r t e 
pianie  gam z wykrzyknikami ,  artyści  włoscy za in tono 
wal i  kilka baran i ch  t rylów,  ch r apo wa tych  rulad,  a k a 
demik Alfons p r z edm ucha ł  wszystkie dziurki  i wszvscv 
czekal i  zezwoleni a na zaczęcie Porośni ck i e j .

Pozwolen ie  to wreszcie udziel i ła ,  rzuciwszy kilka 
porozumiewa jących  spo j rzeń  na rzeźbiarza i nagle  za
b r zm ia ł  s i lny g ło s  Włocha .  k tó r emu  w to r o w a ł  dzi 
w n e m  so p r ane m ma lar z  z bladą twa rzą  i d łu gą  szyją,  
panny  także ł ączy ły  się w g łos i e  ze śp i ewakami ,  a Al
fons dmąc  s i lnie w f l ot rowers  z ag łu s zy ł fo r t e p i an  ro z 
dz i er a ł  uszy i poc i ł  się w na jrozma i ts zy  sposób.

Barka ro la  g rzmi s ł a ,  artyści  śpiewal i  j ą  z wielkiein 
na tchni en i em i czu łości ą ,  bo aż g ło w y  powykręca l i  
na r am iona  i rę ce  poumieszczal i  na sercach:  P o r o 
śni cka  się ro sczul a ł a  wydając  c iągł e  wykrzyniki ,  s k u 
tk i em czego Porośnicki  s z a r p n ą ł  mn i e  za rękę;  Kazio 
kręcąc za palec rękawiczkę  u śm ie ch a ł  się do panien  
jak  i j e n e r a ł  mi lczący u ś m ie c h a ł  się do poety,  zajęte
go uk ł a da n i em swojego ciała  w dz iwną figurę.  P o 
woli  gdy s i lne tony s ł abn ąć  zaczęły i d a r ł  się tylko flet 
Alfonsa,  poeta po u łożone j  pos t awie ,  w y s u u ą ł  się na 
ś rodek sa lonu,  i robi ąc  k i l ka  poskoków,  zaczą ł  się 
bujać w różne  s t rony ,  idąc za t onami  fletu n a ś l a d u j ą 
cego szum morza ,  dop ie ro  gdy flet z ł ą c zy ł  się z f o r 
t ep i an em  i śp i ew am i—  poeta z aczą ł  na dobre  w y sk a 
kiwać.  s t osując  się i nie do wszelkich przejść muzy 
kalnych.  Ruchy poety,  miny i wejrzenie ,  o d p ow ia d a 
ł y  tej dziwnej  na tu rze  swobodnej ,  której  piętno wyr a 
źne nos i ł  na twarzy.

—  Nikt go nie uczył ,  on tak s a m  z siebie —  nad -  
zwyezaj  czuły;  m ó w i ł  Porośnicki .

—  Ileż to w n im czu łości .—  z a w o ła ł a  Po rośn i cka ,  
gdy wszystko ucichło,  i poeta wróc iwszy  na swo je  
miejsce,  zaczął  najobojętniej  wysysać cuk ie r  namoczo 
ny a r ak i e m — jaka  ła twość  z rozum ien i a  i k i e ro wan ia  
się na jde l ikna tn ie j szemi  tonami ,  i to wszystko od n a 
tury.  Ach! w n im odb i ł  się ca ły  zap a ł ,  jaki  we mnie 
wzbudzi ła  boska Italja!!

—  Tak; tak —  języków nauczyć się nic może,  ale 
co umie to u m ie — to p r awdz iwa  r z a d k o ś ć . —  m ó w i ł  
Porośn ick i  ści skając ręce W ło c h o m  i Niemcowi .

—  W manusk rypc i e  p is ana  przez s ansk ryck i eg o  
j ę zy k a—  czyt a ł  że u j apo ńs k i e go  króla ,  b y ł  podobny  
tancerz  j ak  pana F loryna ,  dow odz i ł akade in ik  i wszyscy 
mu  wierzyl i .

—  Pani e  Alfonsie obet r zyj  pan sobie  czoło,  bo pot  
k ro p l am i  z n iego się leje.  Alfons podz i ękowa ł  za 
przes t rogę ,  w y t a r ł  czo ło  j a s n o  ko lo ro wą  chus tką  i 
p r zep ros i ł  wszystkich,  że sa lon opuszcza,  bo w ido wi 
sko  wieczorne  obecnie  go wy wołuj e .

—  Nadzwyczaj  szczęśl iwie panowie  trafi l iście —  
rz e k ł  Porośu icki  — wła śn i e  dziś s t ary  d w ó r  idzie w 
rozsypkę,  s t are  to i brzydkie  gra ty,  m a j ą  już ze sto lat 
jeszcze b u d o w a ł  go mój  dziad,  chc ia ł em po pros tu  r o 
zebrać  i zorać,  ale akademicy  upewni l i  nas  że z robi ą  
z tego piękne w idow i sko — mają  być ognie  bengalskie ,  
księżyce,  gwiazdy,  a n aw e t  śpi ewy,  muzyka  i s t r ze la 
nia,  podczas kiedy dach będzie z ł o m o te m  spadać (na
ziemię ti

—  Ach to będzie prześl icznie!
—  Roskoszuj ę się zawczasu.
—  Przy jadą  pe w n o — dali  mi  s ł o w o — a jeśli  nie bę 

dą widzić dzis iejszych ogni  benga lskich nag rodzą  to 
sobi e n ied ługo .

—  A kiedy? zap y t a ł  c iekawie Porośnicki .
—  Więc nie wiesz co za dzień n i ed ł ugo  nas t ępuje?  

powiedz i a ł a  Po rośn i cka  dumnie  podnosząc  g łowę.
—  Rocznica odkryc ia  ś l adów Porośn i ck i ch  za g r a 

nicą:— zawoła l i  wszyscy na wyścigi .
Porośn i ck i  nic nie odpowiedz i a ł  czując się w i n n y m  

że tak ważną  rocznicę p r zep om nia ł .  z aczą ł  szybko ta
b a k i e r k ą  w dwóch  palcach młyn kow ać .

—  Spodz i ewam się na ten dzień w spa n i a ł e go  f e 
s t ynu,  dziś więc będzie tylko próba  widowiska ,  a j e 
śli ogni e  się udadzą,  u i l uminu j emy  cały og ró d ,  pa ł ac ,  
jezioro. . .

—  Niech wiedzą  że są ś lady;  Porośnickich!  —  
k r z y k n ą ł  Porośnicki ,  wynagradza j ąc  swo je  zapo 
m n i e n i e .

—  Ale cóż się będzie w grozy rozpadać?
—  Wszak jes t  s tara  kapl ica przy s t a rym dworze ,  ma 

j uż  ze 2 0 0  lat, umyś lni e  j ą  na dzień rocznicy zacho 
wamy ,  powiedz i a ł a  Po rośni cka ,  i temi s ł o w a m i  zn i e 

ważyła  p rochy poczciwych p r zodków Porośnickich,  
śp i ewających  hymny  do Boga z czeladzią,  przed o ł t a 
rzem kaplicy,  mającej  dziś być zabawą  i w ido wi 
ski em.

Ws ze d ł  do s a lonu ksiądz w czarnej  sukn i ,  wprzód 
zame ldowany  przez lokaja.

—  Niech będzie po chwa lony  Jezus Chrys tus  —  po
wiedz ia ł  duchowny ,  oddając niski  pok łon  obecnym.

—  Wi t amy ,  w i t a m y .— zawo ła ł y  kobiety.
—  Chodź,  chodź ks iężuniu  —  m ó w i ł  Porośni ck i  * 

wz i ą ł  pod rękę księdza,  który  go w oba r am ion a  g l ° ' s 
śno  p o c a ło w a ł .

Ksiądz Szeptar ski ,  proboszcz parafii  Babińskiej  po 
s t ą p i ł  za Po rośn i ek i cm kilka k ro kó w,  zn iży ł  m a ł e  d o 
wcipem tryskające  oczy,  podn io s ł  w gó rę  barczyste 
plecy i poprą  wiając czarnego  pasa k tó rym b y ł  p r zepa 
sany,  w y ją ł  z wy ta rt ego  z dużemi uszami kapelusza,  
puszkę  cza rną  uderzaj ącą  oczy, j a s ny m  krzyżem na 
s am ym przodzie b i a ł ą  fa rbą  odznaczonym.

—  Jakże zdrowie  j a śn ie  w ie lmożnćj  pani  d ob ro 
dziejki  — od ez w a ł  się g ło s e m  najwyższej  pokory ,  
schylając g tó w ę  ok ry t ą  c za rnym l ekko  pok ręconym 
w ło s e m  ku ziemi.

—  Ach fi dobrodzieju!  z aw o ła ł a  Porośn ieka  po dn o 
sząc chustkę  do nosa .

—  Przebacz  j a śn ie  pani  z ap o mi na m się często,  ale 
bo to ja  zwyk ły  pros taczek,  nie umiem po f r ancuzku ,  
po w łosku !  umiem tylko po polsku i po ł ac inie ,  milę 
szę więc wi tać pan ią  dobrodzi ejkę  naszej parafii  t y tu 
ł e m  na jaki  zarobi l i  sobie p r zodkowie  prześwietnych  
Porośnickich ,  muszę dodać dobrodziejka,  bo jak nie do
dać tego t y t u łu  osobie,  dla które j  czuje s i ę  wdzięczność,  
cześć i szacunek,  za jej dobre  sp r awy ,  dla dzieci sw o
jej  parafii .  Z a p o m i n a m  się tyle, że g ło s  sumien i a  i 
serca inaczej nazywać  mi nie pozwala  córy,  świetnej  
na kraj  ca ły  famil i i ,  m ó w i ł  tak proboszcz,  p r zyb i er a
jąc  twarz  szeroką cza rnym zaros tem pok ry t ą  stoso-  
wne mi  odbiciami  uczuć serca.

—  Za p r zemowę  proboszcza,  Porośnicki  wz i ą ł  go 
w pó ł  i ciężko posadz i ł  go na krześ le ,  a Porośnicka  
powiedz ia ł a :

—  Zawsze  skromny,  zawsze o twa r ty  nasz p r o 
boszcz.

—  Dziękuję ja śni e  dobrodziejce,  —  podzi ękował  
ksiądz podnosząc się na krześ le  i tuląc kape lusz  pod 
pachą.

—  O znowuż  dobrodzi ejka;  —  z aw o ła ł a  młodzież 
śmiej ąc  się z księdza pros taczka,  a ksiądz z r ob i ł  minę 
zawstydzonego,  w której  zobaczył em zdatnego ucznia 
Lojol i ,  k tó rego  postać,  imag inac j aopa r t a  na ’-wpadkach 
his tor j i ,  od r ębn i e  u tworzyć  potraf i ła .

—  Wstydzę s ię—  m ó w i ł  proboszcz,  zak łada j ąc  spó 
dnicę czarnej  sukni  na ko l a u a — czy ja śnie  uobrodzi ej -  
ka się gn i ewa?

—  Fi, fi! mój  proboszczu nie nazywaj  na s  tak n ie
przyzwoicie .

—  Podobno  ja j uż  do śmierci  samej  będę n i ep rzy 
zw o i ty m— a cóż rob i ć?  m ąd r em  spo j r zen i em,  zat rzy
m a ł  oczy na mn ie  i przez chwi lę  zd a w a ł s i ę  zgadywać 
myśl  moję.

— Cóż to za puszkę  proboszcz ma  ze s o b ą — zapyta ł  
Porośu i ck i ,  podglądaj ąc  pod sukn i ę  księdza,  z ak rywa
jącą  puszkę,  pos t awioną  pod k r z e s ł e m .

—  To puszka mi łości  b l iźniego —  rz ek ł  proboszcz  
po ważnym g ło s em,  wziąwszy puszkę  z pod krzes ła ,  
u n i ó s ł  ją  w j ed ny m  r ęku.  zwraca j ąc  krzyż b ia ły  ku 
Porośni ck i e j .  (d . c. n.)

PR ZYJECHAL I  do W A R S Z A W Y .
H. Drezd. C he lrm cki  Jó z e f  ob .  z Kowalki.  G rochow sk i  

Jul.  o b .  z Ż e ro m m a .  S tan is ław sk i  Kazi. ob .  z Ł ę k i .— H. Wil- 
Cielecki  Fel.  o b .  z So jek .  Mielźyuscy Aleks, i S tao .  ob. 
z O b ó r .  —  FI Niem. S tokow sk i  Djonizy o b .  z P ieskow ic .

WYJECHALI  Z WA RS Z A W Y.
Bukowski  Józef  ob. do  S zy d ło w c a .  D o m aszew sk i  Bole

s ła w  ob .  do T yszyna.  L ew ock i  Jó z e t  ob. do Choc iszew a 
Ł o g w in o w  r a d c a  h o u o .  do  Brześcia  Lit ., Rzeszotarski  D o
minik ob. do  S to ln ik .

TEATR  WIELKI .  Ju l ro :  opera  . . .
TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś: Tymc eusz i  Ja* 

fe t. Panny Konopianki.

K f e K S f t ó ł l  l Y W Y 1 K A  i KALINĘ w y n a j m u j e
d io d o w a Nr. 47i).

Pik , ulica

Dziś r ano  s topni  z imna I,  wczoraj  w poi ,  z imna I* 

Wysokość wody na Wiś le  s tóp 1 cali 5.

Sprostowanie. —  W oznaczaniu ko l e jnym nuni e / 
r em  Dziennika  zaszła przed n i e daw ny m czasem o m y ł '  
ka:  N um er  2 8 9  wypuszczony zos t a ł  i po 2 88  nasilę'  
ptije 2 90 .  ___________
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